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SirioDóIslwo ucznia
w skutek złego świadectwa

W B r z t ie lu  n/B. uczeń m ie j­
scow ego g im n azjum  kupieckiego, 
16 -ie tn i T adeusz B rzozow ski, syn  
s ie rż a n ta  W . P ., otrzym aw szy 
św jad eciw o  okresow e z k ilku  nie* 
dostatecznym i stopniam i, taK się  
tjun p rz e ją ł, że popełn ił sam obój­
stw o, s trz e la ją c  do sieb ie  z re ­

w olw eru po w y jśc iu  kolegów  z 
k u s y .  W etan ie  beznadziejnym  
odwieziono go do szp ita le  w o jsko­
w ego.

Sam obójstw o nnodego chłopca 
w yw ołało w  m ieście  zrozum iałe 
w rażenie.

W M  b e iro b o tm ic f! n a rod ow ców
■_ -=■ K. s i ę  o d b y t a  © w i a a d k a

urządzona przez Czytelników i Redaktję ABC
W Itle zamieszania radosnegc gwa- 

ru byh w e viorkuw« ipołudni* w  
Kuchta Akademietflej na KoszyKowe 
gdzie bfczroboUu n am dow cy święcili 
.gwiazCurf" przygotowaną m przez 
ofiaiuych ( i ,  te.nil „w  ABC .

Na pierwszym piętrze pakowano 
pośpiesznie br/iątecznr paczki, słoni 
na, świeża, apetyczna k.etDas». oukiw, 
tn^ai cukierki , smakov Ity placek z 
okruszKam' znalazły się w  każdej

Polemika
S taru szek  „C z a s ,r je s t  ostatn io  

oardzo zd en erw o w an y. W czoraj 
(d en erw o w ała  go „N a p ra w i/ ',  o 

k tó re j ta k  p isz e .
  1 dlatego Napruwy nie można

tobie lekceważyć. Bynajmniej nas ro 
nit pociesze ze w panam ende Na- 
B rawi tez* m ają :w ykle przeciwko no­
ble wszystkich innych. I o są idept 
w ooze^J1 stosunkowa drobne iwła 
s z a  a. te parlament /b yt wielkiej roli 
dzisHii mesiety nic odg yw a . l o  tez 
nie nt tym tvlko terenie trzdba napra- 
whickle poczym mie zw alczać, a k  w  
łonir tych w szystkich < rganizacyj i u- 

r tę d » v , które po przez ■retem  m afijny  
udało sie im opanować. \vaika tu bę 
dzie musiała Dy i  rozegrana. 2  jej roi - 
poczęciem nie mj  £0 zwieKac. I tak 
straciło się dość cennego czasu. Ci 
w szyscy, Którym radykalno • totall- 
styczne zam iary N apraw iaczy nit tra­
fiają do przekonania muszą się zdobyć 
na energiczny konti akcję. Z stanem, 
w  którym jedynie N apraw a się ru sza  
a  w szyscy Inm siedzą z  założonymi 
rękami trzebi, okończyć 

„ N a p r a w a "  je s t  n ie w ą tn iiw ic

szkodliw a, d latego  p rzed e  w szyst 
kim, że c ią g le  zezu je  n a  ł pwo i 
to ru j-  drogę „ fo łk s f  ro n to w i". A lo  

tuk? j t 3 t  ty lk o  śm ieszną 
g ru p k ą  sta rsz ych , p rzyn a jm n ie j 
z usposobien ia, panów , k tórzy 
p ra g n ą  ro b ić  w ie lk ą  politykę.

Pocnw ała  
. N a s z e g o  P r z e g l ą d u "

„N a sz  P rz e g lą d "  je s t  sp ra w ie ­
d liw y  ja k  sam  rab in . To też tym i 
s ło w y  ch w ali „W a rsz a w sk i D zien­
n ik  N a ro d o w y ":

—. Stąa wynika, t? nawet Endecja 
uwati - ■ humbug twierdzenie posła 
Budzi ns*'ego. który uważr za przy­
bitek gdy Kilku ”asvmi!owanvch ty- 
uów a  raczej głównie mechesów. zaj- 
d k v Polsce jakieś trzeciorzędna
stanowiska.

Zm iana frontu
A Je tym czasem  „W  arsz aw sk l 

D z ie n n ik 'N aro d o w y " zm ienia sw e 
stan o w isko  wobec prsenu W ieal 1 
pos B u d z y ń s k ie g o .  P o św iec i! te ­
mu przem ów ien ia  a rty k u ł wstęp­
ny w  którym  n azyw a  tc przem ó­
wi en ;e c iekaw ym  i ch araktery- 

styczn /m , a  n astęp n ie  kończy a i 
tyku ł n astęp u jącym  ustęp em :

— Ewolucja poglądow na ,01 Zy­
to v  F-'sce i obowiązki Polaków 

s„ dzis w tempie bardzo 
^yhkhn. Kk-ay niesiąc 1 zyiwsi. no 
w  / T p n  zakre«h zdobycie. Id nemy 
szybki n krokami do tego, że wytwc 

zapcinte w faźna .linia po*
działu' — P° Jctlntl Siror. e ,bęa® LlsK*«.asa1 p z s tfz

Daczr W ostatniej niemal chwili wno­
szono Jeszcze dodatkowe dary: wielka 
pLkp w ęazom go boczKu, puofc mkro 
wanycn na 6żtrv,o pierników.., Co 1 0  
za rfcaośc, kieay oprócz paczek przy­
gotowanych dk. zaproszonych rodzin 
można było jeszcze -porząj~ić dodat­
kowe paczu.zki z mięsem i słody .-za 
mi Amatorów na nie także nie /bra­
kło.

P rzy  opłotku
W sali jadalnej ubnno świeczkami

skicn. b y  zgnębić polskiegz r-.emieśl kończenie 
nwa, sprzedają nm -urowiei po ct- 
ne flwdkrotnie wyższej, t.Iż rzemieśi- 
niKOwi żydowskiemu. (Jeaen decy­
metr skory dla żyda kobztuje 9  gro­
szy, dla Polaka lfc Rroszy...). Czy .no- 
żna w takich w aritnkacn konkurować 
/. wyrobami żydowskimi? Rymarz 
narodowiec zbankrutował i jest 'eraz 
be/robot.ij,

D/ielna pani Leonowa nie aaje 
jednak za wygrana: zorganizowała
o wietlicę dla uzieci 1 wpaja w nie ide-

j złotem choinkę, diugii stoły ustań  Oio ît r aro-.ową. 
białym obrusem V ' sąsiedniej kuchi: — Moje dziew,, a mam icr w swici
unoaH elo smakowity zapach bigosu i<:y okoto 3 fl-ciu, nap? v o me kupią
potężny koclof bulj{i»thł warem i nie* nic u żyda! — mowi z dsimą. — A

najważniejsze, to wpoić w me tę za­
jadę od maieńkości. V ’yctiowujmy 
odpowiednio nuoae poi.olenie, a do- 
czekamy l^pszycn czas »w.

Brawo dzietna pani Leonowo!

C h o i n k a  i k o i ą d y

pewnie 
lUuodow-

e g r s r S S t ó  w > »i i i  .» f i f f
brukali ieii wyrazie w  teu sposob 
W itonej gtronśe Po.ac-, gn urug,e

iyo ly  t o S S K ’ w ła ś n i s i f -h n o -
sten mo. -in- 1 polityczna w P ®***  
■stan walk' wewnętrzne wśród Po­

lał ow a wszy1'*1 lt‘p tiły s'ę w
walce o wyzwoienh i ostat rzne do
pemienie n io p 'g io ś c i  narodu po 
<• ,g0 i)o t jo  ideału jes/cze dalsko. 
rie mniej przeti mc. juz dziś Povue 
!z'eć, że b< d-ie on osiągnięty, ic zwi • 

cięży zdrowy instt nkt narodi 1 vska 
zan'a t.vct. :o umieli zrozumie* w ta 
śctwe 'Lei.., położenie polityczne na
szego na-odu. .

B a  rd o  nię ctoszy-my z tegc s ta ­
n o w is k a  „ W a r s z a w s k ie g o  Dzien 
nika N a r o d o w e g o " .  N aszą  o p in ię  

w  te j sp raw ie  w yraz iliśm y w  nu­
m erze z  dn . 19  g ru d n ia  w n astę ­
p u jących  s ło w a ch

—  W Polsce widzimy to radosn- 
zjawisko, z? :orai bardziej wyraźni 
tworze się awa fronty: front całego 
normalnego społeczeństwa polskiemu 
from żydowski, w^nomagany przez 
Polaków, będących kale'am? morał 
ti/mu lub, niestety -awet zdrajcair 
sorawy narodowej, P-oces ter, jeszcze 
się* ni<- zakończyi ale wutanU rodei 
rzen nfi tvch. kiórzL s!ę staią antyse­
mitami jest rozbiianien trontu polskie-

potężny kocioł bulK</tał 
ma. podskakiwał nu ogniu 
z uciechy, że bezrobotnym

I tom clioe raz się przysłuży.
Piwo. bigo®, herbata « placek r. ro- 

dzynkuud — otc tkrumne menr* ie- 
czerzy dla bez obotnych narodowców. 
Ale nii to przecież było n ajw ażn ie jsi.

-  liooazy jesteśmy w aury, ale oo- 
gaci w  iaee, Któr? zwyciężą 1 —  tymi 
sio ,v y przywitał wnzystkich red. Za­
leski.

I ł istotnie: twar*e „aszych najmil­
szych .^płatkowych”  gości, wymize- 
i o want „ędzą, ubrania w yszarza" 1 

! zniszczone, ale zato ile żaru w oczach, 
aki gorący tor w •Howacn, kiedy mo 
wa o idei narotowej 1 o przyszłej Wiel­
kiej Poisce. 

i Nacze.'" mu n.aaKtorowi <>apov .ao 
jeden z roootnikćw, składając poz* 
podziękowaniem życzenia ,-orwoju

'd la  „A B C ” . I
Pszemawiai również pn “asiawic!ei 

Związków Naroaowycń f oiskiej M ło-, 
dzieży Radykalnej p. Witold Mossa 
kowski, stwierdzając w swoim orze 
mówieni uniesłabnącą łączność a..atu 
tr.ika polskiego z robotnikiem we 
wspólnej’ walcz.

I tu również oapowiedział jedei. z 
robotników. Mówił, że bezLomprom* 
sowa walka, prov adzena przez mło 
dzież akudemick'1 o .spolszczenie wyż- 
szych uczelni, jest w zorem aia robo 
nika, jak należy walczyć. „Młodzież 
aKaaemitKa iest nue,/, nadzii ją. Jest 
jeoooczeanie pr. ewodr.ikiem poi :olerjia 
Które z* swó ;eł puatawku 1 lobie zbu­
dować wielkę, od obcych wpływów 
niezależni Polskę. I w  tej w a li. idzie 
my iazem. ramię przy ramieniu, ro 
botnlcy * młodzież akademie; V '.

0  wspomnieniach z ronji 19 3*  kie­
dy io 14  kwietnia powstai Odój Na­
rodowo - Radyukltiy — mówił jeden z 
h. /ało/ycibi ruchu,, późniejszy więzień 
Be-ezv, p. Ldwind ntmnitz:

„Nie rozsypaliśmy sJę, jak nam 
przepowiadali wszyscy przeciwnicy — 
0 1 etwlwnit, krzepnicjenty stale. Może 
dzisiaf walka nasza jest mniej widocz­
na nuzewnątrz —  /le prowadzi Ch " 
wytrwale do celu. Który wytknęliśmy 
sjoie w KWiemit 1034 — Na-odowó- 
Rsdykaluej Polski''

N F f m ł o d s z y i  n a r o d o w ie c
Przy sto1* wszyscy prawie sobie 

znajcnriL Najmiodazy narodowiec”  
13-'etni Staslek. sierota b?z ojca 1 
matki, w nieludzko pOizarpanyn. •/?- 
ttze 1 z gołymi kolanami wyczytał juz 
trzy dm trmu w .,A BC ', że wigilia Jla 
narodowców będzie, więc orzywędro 
wał do ledakcji „zapi»ai się’ i pr< 
9 1Ć, żeb» Wackowi takie ptaWdili 
przyjść Dwaj nf -rozłączni przyjaciele 
Kir wędrowali z Pragi na Koszyków, 

piechotą, bo nn tramwaj laturalnli nie 
mieli. Ale co tam! buiskowi policzki 
oałala czerwienią, oczy ma rozmegane, 
roześmiane, . radnst i, a  słowa h»mm. 
Młodych „Wielkie, Polski moc, to m y!” 
Wkizykuje najgłośniej ze wszystkich.

Pc śpiewach i kolędach całkiem 
jut ochrypł, objada sl*. wlęt w  mO 
czeniu olcckicm I żczujt łor<uer«ko 
do nieśmiałego cnlopaczKa który sie­
dzi niedaleko z ojcem, wąsetym ro­
botnikiem. w  granato' ./ j bluzie.

Strojt cbranych najroznultsze. Je ­
den siedzi w palcie, bt nie mn ma- 
r tarki, drugi w robotniczym kitlu 
Larum,c-nion z wrażenia .anienka 

r blond włosach, wystrolte. się w ma­
ją hiuzky, a eWiząca eaorzeciw niej 
t abino, otula się, mimo gorąca pam 
jącegc ne sali, w kraciastą wełniana

Chu! tę-tu bezrobotni nrrodowcy róż­
nych zawodow; robotnicy ł urzetin. 
c y  muzycy i rzetniwi! cy. opowle- 
da ą chetnie o wej doli leden z mu 
7 VKnW — iazz bandzistów. ju i dwa 
■=tr tulu się bez prai y- Ma własne 
instrumenty, długoletnią .ufynę za 
s ihr il- Uonku.encja żydowsko

wprost w y m i e n s A U o w ^ r ó t l  
-yłoby napowno bezrobo-.a wsro*.

rolskich muzyków.

R y m a ń

1 a z ie in a  P**511 L e o n o w a
?aslad muzyka ig. I g

rzen * zawodu. Także dług. « a ^ b e z

I
Gasną światła, w  rogu sak jarzy 

się ty ik j pmnącymł świeczkami cho- 
in.(E Pani Leonowa intonuje sopra­
nem kolęay, chor męskich giosow 
podchwytuje ualej meioaię „B og się 
rodzi4, „wSrod nocnej ciszy” , „Lu­
lajże Jezuniu"... I jeszcze raz ni, za-

Hymn Młodych. Gorące 
wypowiada kiiku

się
siowa pod/ięki
mówców, którym głosy zatamują 
pod wpływem wzruszenie.

KWiiec uroczystości. Na pierw 
szym piętrze zabierają bezrodotn na­
rodowcy przygotowane dla nich 
paczki, przymiet tają to ; owo % ubra 
ua. Jednemu dostate się marynarka 

i kOLZiila, drugiemu palto, trzeciemu 
outy; matki proszę u dziecięca su­
kienki i sweterki i zabiei a ją i* 
uszczęśliwione, że malcy także będą 
mieli gwiazdkę.

Czytelnicy „A B C " pomogli nam 
wnieść w  życie stu kilkudziesięciu ro­
dzin bezrobotnych narodowców nieco 

eolu. radosnych wzruszeń, umoc­
nionej •Jadzici i w iar, w lepsze jutio. 
W imieniu ich wszystkich i w mieniu 
redakcji składamy więc otia.odaw- 
tom raz jeszcze serdeczne Bóg za­
płać 1

P ort^nżuJ
samolotem

Bi u d  esf n a jw ię k s z y m
w t o y e m  b ie liz n y !

(m dfuiej wćzećhowuie się bmd* 
nq bieliznę, tem głębiej wżero 
lię brpd w tkaninę l może wy- ’ 
rzqdzić jej wi»le szkody. Częste 
pranie zapobiega temu i nie 
przysparza wiele pracy, gayz 
Radion szybko i beztruau usuwa 
wszelki brud. Wysrarczyi

1. Rozpuścić Radion w zimrtef 
wodzie

2. Gotować bieliznę paynaim- 
niej T5 minut

3. Płukać wp,e'w w gorqcej, 
połem wzimnej wodzie i bieiizno 
stc e się śnieżnobiała.

R A D f O N
i d e c l n y  ś r o d e k  d o  p r a n i a

Czterech komun stów
osaczono w  E e ’ 8zie

M ladze bezpieczeństw a w  P o ­
znaniu z a rząd z iły  zes ła n ie  do o . 
bozu izo lacy jn ego  w B erez ie  K a r . 
lu sk ie j czterech  k om u n istó w : 
F ra n c isz k a  K ry s to fia k a , M akaym j 
lian a  B a rtz a , M ich ała  B o jan iak a  i 
M ich ała  N ow aka

J io ice  &ez cóz

S c y  D o Z e  ty ls i 
pia r prywatnej fabryce. Miał kie­

dyś
wali go

własny ra rtat
znowu zydzi. wszystkie

go. wzmacnianiem trontu żydów- ™  fckyry gą w rękach żydów 
►kiego. I ,lU

Mowę katedry
M in ister o św iaty  obdarzył nr 

„g w ia z d k ę"  n asze  w yższe uczel­
n ie  k ilkom a now ym i katedram i, 
t y n  razom  w yjątko w o nie k asu ­
ją c  w  zam ian innych.

U tw orzone z o sta ły  m ianowliue 
n a stęp u jące  k a te d ry :

N ł  U n iw ersytec ie  Ja g ie llo ń ­
skim , na w yd z ia le  p raw a, d ruga 
k ated ra  ekonom ii polityczn ej.

N a U n iw ersytec ie  J .  P .. na wy

dziale  m atem atyczno - p rzyiod n i- 
czym, k ated ra  s ta ty sty k i m ate­
m atycznej, a  na w yd zia le  w e te ry ­
n a r ii k ated ra  chem ii ogólnej i f i ­
z jo log iczn e j.

N a  U n iw ersy tec ie  Poznańskim  
n r w yd z ia le  h um anistycznym  lea 
ted ra  h is to rii S ło w ian  zachód 
nich.

N t SGGW  W W arszaw ie  n a  w y ­
d z ia le  leśn ym  k ated ra  b io m e t r i i  
le śn e j.

Krwaw a trag id i?
W e w si S in tak i W ielk ie  w  po­

w iecie  lidzkim , m ia ła  m ie jsce  po­
n u ra  traged ia  m iłosna, Je d e n  z
m ieszkańców  tej w s : , W alen ty 
U gn us, p o d ejrzew ając  sw ą n arze­
czoną, E lżb ietę  K o rc w a jó w n ę  o 
zdradę, zam ordow ał ją  s ie k ierą . 
N astępn ie  u siło w ał z astrze lić  do- 
m m ernansgo r y w a L , m ie jsco w e­
go n auczyciela  R u tko w skiego , a 
gdy chybił, s trze lił do s ie b 'e , z a ­
b ija ją c  się  na m ie jscu .

P r z e c i n b n i s  w s t ę g

Pism a zależne obw ieścJy  z 
tryum fem , że m in. U lrych  
przeciął Wttęgę na dwóch m o ­
stach u) Jedlińsku, na szosie 
radom skiej. W icem in . Piasec ­
ki, w o jew od a  Dziadosz i lan­
sow any na w o jew od ę  T ra m ę - 
court towarzyszyli te j wspa­
n ia łej uroczystości. P ism a  
w stydliw ie nie podały długości 
m ostów .

Każdy, kto jeździł szosą do  
Radom ia, wie, że Radum ka to 
strum yk, przez który przełazi 
bez wysiłku dw udn iow e ciel*  
K urczę m e  m og łoby  się w  nim  
uiopić. Takich m o s t ó w  jest 
na każdej szosie kRkadziesiąt; 
są węższe od  chodnika na M ar­
szałkow skiej. R yto  co jeździć  
i p rzecinać! (k  ).

N I C I  -  J E D W A B -  W E Ł N A

* 2 r I.W' (.•>

I f W E ć N A
j e d w h e  w e ł n a

do Bzjrcli do cci o-*-

J M  FMM m i M t e  

Cd we środę
o t r z y m a l i  O e z m b c t n i  

n & r o a G w c y
W środę w p łyn ę ły  n astęp u jąc#  

o fia ry  na gw iazd kę d ia  bezrobot­
nych  narodnw oów :

P . W asilew sk i Dech zł 5, p. T  
P . zł. 1 ,  p. p. Z. F .  z ł. 1.50 , bez­
im iennie zł 10 , p. K . G. zł. 5, p. 
Z . S . (u l. Skorup ki 3 )  zł 3, p. C- 
W . zł. 2, p. W . B . zł. 2, b. członek 
„ P r a c y  P o ls k ie j"  1  tuzin  skarp ę 
tek  now ych, p B . S. zl. b. p. Ł . N. 
zł. 10 , p. B ratk o w sk i zł. 5, bez 
im iennie zł. 2, p . W . P . zl. 2, inż. 
T u szyń sk i zł. 8, p. G. S. zl. 5, p. 
O packa —  p aczk a  u bran iow a, p. 
M, Iia ru se w ic z  zł. 10 , p. K a z i­
m ierz P ian o w ski zł. 1 ,  p. Je rz y  
Z a le w sk i zł. 1 .  F-m a K ozłow sk i, 
u l. Chiodna 29 —  p aczk a  zaw iera 
ją c a  około 10  k lg  żyw ności, R e­
s ta u ra c ja  „ C r is ta l"  25 obiadów , 
Sp . A kc. „W iokno P o lsk ie "  10  kg. 
w ełny ,,F a tm a “ .

W  OBtatniej ch w ili d ow iad u je­
m y się , że m łodzież akadem icka 
zgrom adzona na opłatku B ra tn ie j 
Pom ocy S . P  W., w  zrozum ieniu 
aitcji p o d ję te j przez „ A B C "  zebra 
ła  na gw iazd kę d la bezrobotnych 
narodow ców  zł 14 .

°łyn$cy
n a  n o w y c n  m n n e t « jc h  

s t e b r r . y c h

Rozporządzen ie m in istra  S k a r­
bu u sta liło  now7y  w zór monet 
sre b rn ych  2 i 5-złotovrych , które 
będą w yb ija n e , ja k  w iadom o, ze 

sprow adzonego ostatn io  z A n g lii 
s re b ra .

N ow e m onety z je d n e j stron y 
bedą m ia ły  w izeru n ek  o ria  w  do­
tych czasow ym  rysun ku , a z d ru ­
g ie j w izerunek  żaglow ca p łyn ą­
cego z rozpiętym : żaglam i. B ęd ą 
one w y b ija n e  na rów ni z dotych­
czasow ym i.


